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– Tak. Po­wiedz mu, że tak.

Do koń­ca swo­ich dni Ra­món Mer­ca­der bę­dzie pa­mię­tał, że za­le­d­wie na kil­ka se­kund przed wy­po­wie­dze­niem słów, któ­re mia­ły od­mie­nić jego ży­cie, od­czuł nie­zno­śny cię­żar ci­szy za­pa­da­ją­cej na­gle w ogniu woj­ny. Ło­skot bomb, huk wy­strza­łów i war­kot sil­ni­ków, wrza­ski roz­ka­zów i jęki bólu to­wa­rzy­szą­ce mu od ty­go­dni zla­ły się w jego umy­śle w je­den od­głos ży­cia, a owa głu­cha, nie­mal na­ma­cal­na mar­two­ta sta­ła się jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­ją­ca, gdy zro­zu­miał, że za tą prze­lot­ną ci­szą może się cza­ić eks­plo­zja śmier­ci.

Przez lata od­osob­nie­nia, roz­te­rek i wy­klu­cze­nia, do któ­rych za­wie­dzie go te pięć słów, Ra­món po wie­le­kroć po­dej­mie wy­zwa­nie wy­obraź­ni, ima­gi­nu­jąc so­bie, jak by się po­to­czy­ły jego losy, gdy­by wów­czas po­wie­dział „nie”. Upar­cie bę­dzie two­rzył eg­zy­sten­cję rów­no­le­głą, pe­ry­pe­tie iście po­wie­ścio­we, ja­kieś inne ży­cie, w któ­rym ni­g­dy nie prze­stał na­zy­wać się Ra­món, być Ra­mo­nem, za­cho­wy­wać się jak Ra­món, może da­le­ko od swo­jej oj­czy­stej zie­mi i swo­ich wspo­mnień, jak tylu lu­dzi z jego po­ko­le­nia, lecz za­wsze po­zo­sta­jąc Ra­mo­nem Mer­ca­de­rem del Río, cia­łem, a przede wszyst­kim – du­szą.

Ca­ri­dad zja­wi­ła się kil­ka go­dzin przed­tem ra­zem z ma­łym Lu­isem. Przy­je­cha­li z Bar­ce­lo­ny przez Wa­len­cję wiel­kim for­dem skon­fi­sko­wa­nym ja­kie­muś roz­strze­la­ne­mu ary­sto­kra­cie i od­da­nym do dys­po­zy­cji kie­row­nic­twa ka­ta­loń­skich ko­mu­ni­stów. Prze­pust­ki, ozdo­bio­ne pod­pi­sa­mi otwie­ra­ją­cy­mi dro­gę przez wszyst­kie re­pu­bli­kań­skie po­ste­run­ki woj­sko­we, po­zwo­li­ły im do­trzeć bez więk­szych prze­szkód na to le­si­ste zbo­cze w Sier­ra de Gu­adar­ra­ma. Tem­pe­ra­tu­ra, kil­ka stop­ni po­ni­żej zera, zmu­si­ła ich do po­zo­sta­nia w au­cie, gdzie cze­ka­li opa­tu­le­ni ko­ca­mi, wdy­cha­jąc dym z pa­pie­ro­sów Ca­ri­dad, od któ­re­go Lu­isa aż mdli­ło. Kie­dy Ra­món wy­szedł na osło­nię­te drze­wa­mi miej­sce spo­tka­nia, wście­kły, bo po­dej­rze­wał, że mat­ka, jak zwy­kle, za­mie­rza wtrą­cać się w jego spra­wy, czym uprzy­krza­ła ży­cie każ­de­mu, kto z nią prze­sta­wał, jego bra­ci­szek Luis spał na tyl­nym sie­dze­niu, a Ca­ri­dad z pa­pie­ro­sem w ręku cho­dzi­ła wo­kół auta, ko­piąc ka­my­ki i klnąc na chłód, któ­ry spra­wiał, że z jej ust wy­do­by­wa­ły się kłę­by pary. Uj­rzaw­szy Ra­mo­na, ob­rzu­ci­ła go swo­im zie­lo­nym spoj­rze­niem, zim­niej­szym niż gór­ska noc, on zaś przy­po­mniał so­bie, że od dnia, w któ­rym po­nad rok temu od­na­leź­li się po­now­nie, mat­ka ani razu nie ob­da­rzy­ła go jed­nym z tych wil­got­nych po­ca­łun­ków, ja­kie – kie­dy był jesz­cze dziec­kiem – zwy­kła skła­dać do­kład­nie w ką­ci­ku jego warg, pod­czas gdy słod­ki smak jej pach­ną­cej anyż­kiem śli­ny roz­pły­wał się w ustach, bu­dząc w nim upo­ka­rza­ją­ce pra­gnie­nie, by jak naj­dłu­żej za­cho­wać ów aro­mat na ję­zy­ku, za­nim roz­pu­ści się bez śla­du.

Nie wi­dzie­li się od mie­się­cy, od­kąd Ca­ri­dad, ku­ru­ją­ca się z ran od­nie­sio­nych w Al­ba­ce­te, wy­je­cha­ła na po­le­ce­nie par­tii do Mek­sy­ku, żeby wy­bła­gać po­moc ma­te­rial­ną i wspar­cie mo­ral­ne dla spra­wy re­pu­bli­kań­skiej. Przez ten czas bar­dzo się zmie­ni­ła. Nie dla­te­go, że lewe ra­mię mia­ła wciąż nie w peł­ni spraw­ne i po­ka­le­czo­ne odłam­ka­mi po­ci­sku; i nie z po­wo­du otrzy­ma­nej nie­daw­no wia­do­mo­ści o śmier­ci jej na­sto­let­nie­go syna Pa­bla, któ­re­go sama wy­sła­ła na front do Ma­dry­tu, gdzie zgi­nął pod gą­sie­ni­ca­mi wło­skie­go czoł­gu. Ra­món czuł, że przy­czy­na tkwi znacz­nie głę­biej, i miał się o tym prze­ko­nać jesz­cze tej sa­mej nocy, któ­ra sta­ła się po­cząt­kiem jego no­we­go ży­cia.

– Od sze­ściu go­dzin tu na cie­bie cze­kam. Już pra­wie świ­ta, nie wy­trzy­mam dłu­żej bez kawy – po­wi­ta­ła go, roz­gnia­ta­jąc nie­do­pa­łek żoł­nier­skim bu­tem, po czym zer­k­nę­ła na ku­dła­te­go psia­ka, któ­ry przy­biegł za Ra­mo­nem.

W od­da­li grzmia­ły dzia­ła, a z bez­gwiezd­ne­go nie­ba do­cie­ra­ło okrą­ża­ją­ce ich ze­wsząd dud­nie­nie sa­mo­lo­tów. Spad­nie śnieg? – po­my­ślał Ra­món.

– Nie mo­głem rzu­cić ka­ra­bi­nu i przy­biec – po­wie­dział. – Jak się czu­jesz? A Lu­isi­to?

– Strasz­nie chciał się z tobą zo­ba­czyć, dla­te­go go za­bra­łam. Czu­ję się do­brze. Czyj to pies?

Ra­món uśmiech­nął się i spoj­rzał na zwie­rza­ka, któ­ry ob­wą­chi­wał opo­ny for­da.

– Żyje z nami w le­sie. Przy­cze­pił się do mnie jak rzep. Ślicz­ny, praw­da? – Przy­kuc­nął. – Pą­czek! – za­wo­łał ci­cho i pies przy­biegł, mer­da­jąc ogo­nem. Ra­món po­dra­pał go za usza­mi i wy­sku­bał z sier­ści su­che źdźbła. Pod­niósł wzrok na mat­kę. – Po co przy­je­cha­łaś?

Ca­ri­dad po­pa­trzy­ła mu w oczy, dłu­go, tak dłu­go, że nie wy­trzy­mał i od­wró­cił gło­wę. Wstał.

– Przy­sła­li mnie, że­bym cię o coś za­py­ta­ła...

– Nie wie­rzę... Przy­je­cha­łaś tu tyl­ko po to, żeby mnie o coś za­py­tać? – pró­bo­wał zdo­być się na sar­kazm.

– Wła­śnie tak. I to jest bar­dzo waż­ne py­ta­nie, naj­waż­niej­sze: co je­steś go­tów zro­bić dla oba­le­nia fran­ki­stów i zwy­cię­stwa so­cja­li­zmu?... Nie patrz tak na mnie, ja nie żar­tu­ję. Mu­si­my to usły­szeć z two­ich ust.

Ra­món zno­wu się uśmiech­nął, choć nie był to ra­do­sny uśmiech. Dla­cze­go o to pyta?

– Mó­wisz, jak­byś chcia­ła mnie zwer­bo­wać. Kto musi? Par­tia?

– Naj­pierw od­po­wiedz, a po­tem ci wy­tłu­ma­czę – od­par­ła Ca­ri­dad z po­wa­gą.

– Nie wiem, Ca­ri­dad. Chy­ba to, co wła­śnie ro­bię. Ry­zy­ko­wać ży­cie, pra­co­wać dla Par­tii... Nie po­zwo­lić, żeby te fa­szy­stow­skie su­kin­sy­ny za­ję­ły Ma­dryt.

– To za mało – po­wie­dzia­ła.

– Jak to za mało? Co ty wy­ga­du­jesz...

– Wal­czyć jest ła­two. Zgi­nąć też... Ty­sią­ce lu­dzi wal­czą i giną... Twój brat Pa­blo... Ale czy był­byś go­tów wy­rzec się wszyst­kie­go? A kie­dy mó­wię „wszyst­kie­go”, to zna­czy wszyst­kie­go. Wła­snych ma­rzeń, wszel­kich skru­pu­łów, sa­me­go sie­bie...

– Nic nie ro­zu­miem, Ca­ri­dad – po­wie­dział Ra­món szcze­rze, z ro­dzą­cą się w pier­si pa­ni­ką. – Mó­wisz to se­rio? Wy­ra­żaj się ja­śniej, z ła­ski swo­jej... Ja też nie mogę tu ster­czeć całą noc. – Wska­zał na górę, z któ­rej zszedł.

– Są­dzę, że wy­ra­zi­łam się już wy­star­cza­ją­co ja­sno – od­par­ła i wy­ję­ła ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.

W chwi­li gdy po­cie­ra­ła za­pał­kę, nie­bo roz­świe­tli­ła eks­plo­zja, a tyl­ne drzwi auta się otwo­rzy­ły. Mały Luis na­kry­ty ko­cem, śli­zga­jąc się na ob­lo­dzo­nej zie­mi, pod­biegł do Ra­mo­na. Uści­ska­li się moc­no.

– A niech to, Lu­isi­to, ka­wał chło­pa z cie­bie.

Luis po­cią­gnął no­sem, nie pusz­cza­jąc bra­ta.

– A z cie­bie ka­wał chu­dziel­ca. Moż­na ci po­li­czyć wszyst­kie ko­ści.

– Wszyst­ko ta cho­ler­na woj­na.

– To twój pies? Jak się na­zy­wa?

– Pą­czek... Nie jest mój, ale tak jak­by był. Przy­błą­kał się któ­re­goś dnia... 

Luis za­gwiz­dał i zwie­rzak pod­biegł. 

– Szyb­ko się uczy, jest taki ko­cha­ny... Chcesz go za­brać? – Ra­món po­gła­skał młod­sze­go bra­ta po roz­czo­chra­nej gło­wie i otarł mu pal­ca­mi łzy.

Luis nie­pew­nie zer­k­nął na mat­kę.

– Te­raz nie stać nas na psa – oznaj­mi­ła i za­cią­gnę­ła się za­chłan­nie. – Cza­sem sami nie mamy co jeść.

– Pą­czek zja­da tyle co nic – wtrą­cił Ra­món i od­ru­cho­wo wtu­lił gło­wę w ra­mio­na, bo w od­da­li huk­nął ja­kiś po­cisk. – Za to, co wy­da­jesz na pa­pie­ro­sy, moż­na by wy­ży­wić całą ro­dzi­nę.

– Moje pa­pie­ro­sy to nie two­ja spra­wa... Idź, Luis, po­baw się z pie­skiem, mu­szę po­roz­ma­wiać z Ra­mo­nem – po­wie­dzia­ła Ca­ri­dad i po­de­szła do dębu, któ­re­go li­ściom uda­ło się prze­trwać atak gór­skiej zimy.

Ra­món też sta­nął pod drze­wem i po­now­nie się uśmiech­nął, pa­trząc, jak Luis bawi się z psem.

– Po­wiesz mi, po co przy­je­cha­łaś? Kto cię przy­słał?

– Ko­tow. Chce ci coś za­pro­po­no­wać. To waż­ne – od­par­ła, a on znów po­czuł się uwię­zio­ny w zie­lo­nym krysz­ta­le jej spoj­rze­nia.

– Ko­tow jest w Bar­ce­lo­nie?

– Chwi­lo­wo. Chce wie­dzieć, czy je­steś go­tów z nim pra­co­wać.

– W woj­sku?

– Nie, cho­dzi o waż­niej­sze spra­wy.

– Waż­niej­sze niż woj­na?

– O wie­le waż­niej­sze. Woj­nę moż­na wy­grać albo prze­grać, ale... 

– Co ty wy­ga­du­jesz, do kur­wy nę­dzy! Nie mo­że­my prze­grać, Ca­ri­dad. Z po­mo­cą So­wie­tów i lu­dzi z Bry­gad Mię­dzy­na­ro­do­wych wy­bi­je­my fa­szy­stów do nogi...

– By­ło­by świet­nie, ale po­wiedz mi... Na­praw­dę my­ślisz, że moż­na wy­grać woj­nę w sy­tu­acji, gdy troc­ki­ści pusz­cza­ją oko do fran­ki­stów z są­sied­nie­go oko­pu, a anar­chi­ści pod­da­ją pod gło­so­wa­nie każ­dy roz­kaz? Ko­tow chce, że­byś za­jął się czymś rze­czy­wi­ście waż­nym.

– Czy­li?

Górą wstrzą­snę­ła eks­plo­zja, o wie­le za bli­sko. Ra­món in­stynk­tow­nie rzu­cił się, żeby osło­nić Ca­ri­dad wła­snym cia­łem, i po­to­czy­li się obo­je po za­mar­z­nię­tej zie­mi.

– Chy­ba osza­le­ję. Czy te ku­ta­sy ni­g­dy nie śpią? – po­wie­dział na ko­la­nach, otrze­pu­jąc rę­kaw kurt­ki Ca­ri­dad.

Przy­trzy­ma­ła jego rękę i schy­li­ła się po dy­mią­cy nie­do­pa­łek. Ra­món po­mógł jej wstać.

– Ko­tow uwa­ża, że je­steś do­brym ko­mu­ni­stą i mo­żesz się przy­dać na ty­łach.

– W Hisz­pa­nii jest co­raz wię­cej ko­mu­ni­stów. Od kie­dy So­wie­ci przy­sy­ła­ją żoł­nie­rzy i broń, lu­dzie pa­trzą na nas ina­czej.

– Nie wierz w to, Ra­món. Lu­dzie się nas boją, a wie­lu z nich się nie po­do­ba­my. To kraj idio­tów, świę­tosz­ków i uro­dzo­nych fa­szy­stów.

Ra­món pa­trzył, jak mat­ka z fu­rią wy­dmu­chu­je dym.

– No więc cze­go Ko­tow ode mnie chce?

– Już ci mó­wi­łam: cze­goś waż­niej­sze­go niż strze­la­nie z oko­pów peł­nych wody i gów­na.

– Nie mam po­ję­cia, o co może mu cho­dzić... Fa­szy­ści prą na­przód, a kie­dy zaj­mą Ma­dryt... – Ra­món po­krę­cił gło­wą i na­gle po­czuł lek­ki ucisk w pier­si. – Kur­wa, gdy­bym cię nie znał, po­wie­dział­bym, że pro­si­łaś Ko­to­wa, żeby mnie za­brał z fron­tu. Po tym, co się sta­ło z Pa­blem...

– Ale mnie znasz – prze­rwa­ła. – Woj­ny wy­gry­wa się na wie­le spo­so­bów, po­wi­nie­neś to wie­dzieć... Ra­món, jesz­cze przed świ­tem mu­szę być da­le­ko stąd. Cze­kam na od­po­wiedź.

Znał ją? Ra­món po­pa­trzył na mat­kę i za­dał so­bie py­ta­nie, co zo­sta­ło z tam­tej wy­kwint­nej i świa­to­wej ko­bie­ty, z któ­rą ra­zem z brać­mi i oj­cem spa­ce­ro­wa­li w nie­dziel­ne po­po­łu­dnia po pla­cu Ka­ta­loń­skim, wstę­pu­jąc do naj­mod­niej­szych re­stau­ra­cji albo do ele­ganc­kiej wło­skiej lo­dziar­ni otwar­tej nie­daw­no na pro­me­na­dzie Gra­cia... Z tam­tej ko­bie­ty nie zo­sta­ło nic, po­my­ślał. Dzi­siej­sza Ca­ri­dad była an­dro­gi­nicz­ną isto­tą, śmier­dzą­cą ni­ko­ty­ną i stę­chłym po­tem, mó­wi­ła jak ko­mi­sarz po­li­tycz­ny i my­śla­ła tyl­ko o za­da­niach Par­tii, o po­li­ty­ce Par­tii, o wal­ce pro­wa­dzo­nej przez Par­tię.

Po­grą­żo­ny w owych roz­my­śla­niach, nie za­uwa­żył, że po wy­bu­chu, któ­ry oba­lił ich na zie­mię, nad gó­ra­mi za­go­ści­ła głę­bo­ka ci­sza: jak­by świat, zmo­żo­ny wy­nisz­cze­niem i bó­lem, za­snął. Ra­món, tak dłu­go za­nu­rzo­ny w wo­jen­nej wrza­wie, stra­cił już chy­ba umie­jęt­ność sły­sze­nia ci­szy, gdyż w jego umy­śle, zmą­co­nym przez na­dzie­ję po­wro­tu, uno­si­ło się w owej chwi­li wspo­mnie­nie ży­wio­ło­wej Bar­ce­lo­ny, skąd wy­je­chał przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi, i po­nęt­ny ob­raz dziew­czy­ny, któ­ra nada­ła jego ży­ciu głę­bo­ki sens.

– Wi­dzia­łaś się z Afry­ką? Da­lej pra­cu­je z So­wie­ta­mi? – za­py­tał, zły na sie­bie za hor­mo­nal­ną sła­bość, któ­rej wciąż nie zdo­łał się wy­zbyć.

– Ależ z cie­bie hi­po­kry­ta! Mię­czak! Wro­dzi­łeś się w ojca – po­wie­dzia­ła Ca­ri­dad, za­do­wo­lo­na, że tra­fi­ła w sła­by punkt. 

Ra­món po­czuł, że w tej chwi­li nie­na­wi­dzi mat­ki, ale mu­siał jej przy­znać ra­cję: Afry­ka była dla nie­go jak na­łóg.

– Py­ta­łem, czy na­dal jest w Bar­ce­lo­nie.

– Tak, tak... Zaj­mu­je się do­rad­ca­mi. Kil­ka dni temu wi­dzia­łam ją w „Ka­mie­nio­ło­mie”[3].

Ra­món za­uwa­żył, że pa­pie­ro­sy Ca­ri­dad są fran­cu­skie, moc­no per­fu­mo­wa­ne, zu­peł­nie inne niż cuch­ną­ca ma­chor­ka, któ­rą ćmią jego ko­le­dzy z od­dzia­łu.

– Daj za­pa­lić.

– Weź wszyst­kie... – Wrę­czy­ła mu pacz­kę. – Po­wiedz, Ra­món... Mógł­byś się wy­rzec tej ko­bie­ty?

Prze­czu­wał, że to py­ta­nie kie­dyś pad­nie i że bę­dzie naj­trud­niej­sze.

– Cze­go chce Ko­tow? – drą­żył, uni­ka­jąc od­po­wie­dzi.

– Już ci mó­wi­łam: ocze­ku­je, że ze­rwiesz z tym wszyst­kim, co przez wie­ki wbi­ja­no nam do gło­wy po to tyl­ko, żeby nas znie­wo­lić.

Ra­mo­no­wi zda­wa­ło się, że sły­szy Afry­kę. Miał wra­że­nie, jak­by sło­wa Ca­ri­dad wy­pły­wa­ły ze szczy­tu krem­low­skiej basz­ty, z tych sa­mych kart Ka­pi­ta­łu, z któ­rych czer­pa­ła Afry­ka. I do­pie­ro wów­czas spo­strzegł ci­szę spo­wi­ja­ją­cą ich już od do­brych kil­ku mi­nut. Ca­ri­dad to Afry­ka, Afry­ka to Ca­ri­dad, a on te­raz, na ich żą­da­nie, miał zre­zy­gno­wać ze wszyst­kie­go, czym do­tąd był, pod­czas gdy owa bo­le­sna, kru­cha ci­sza osia­da­ła na jego su­mie­niu, na­brzmia­ła lę­kiem, że za chwi­lę może zo­stać ro­ze­rwa­ny przez po­cisk, kulę, gra­nat, na ra­zie jesz­cze przy­cza­jo­ne, lecz już go­to­we do­paść go znie­nac­ka, by roz­szar­pać jego ży­cie. Zro­zu­miał, że bar­dziej niż pod­stęp­nych po­mru­ków woj­ny, bar­dziej niż jej zło­wro­gie­go ryku boi się owej nie­po­ko­ją­cej ci­szy, i za­pra­gnął zna­leźć się od niej jak naj­da­lej. Dla­te­go nie­świa­do­my jesz­cze, że od tych kil­ku słów za­le­ży jego los, po­wie­dział:

– Tak. Po­wiedz mu, że tak.

Ca­ri­dad się uśmiech­nę­ła. Uję­ła w dło­nie twarz syna i ze zdra­dziec­ką pre­cy­zją zło­ży­ła nie­spiesz­ny po­ca­łu­nek w ką­ci­ku jego warg. Tym ra­zem nie od­na­lazł w jej śli­nie za­pa­chu anyż­ku ani na­wet ginu, któ­rym uczci­li swo­je po­przed­nie spo­tka­nie: wy­czuł je­dy­nie mdlą­cą sło­dycz ty­to­niu i kwa­śny odór nie­straw­no­ści.

– Za kil­ka dni od­wo­ła­ją cię do Bar­ce­lo­ny. Bę­dzie­my na cie­bie cze­kać. Two­je ży­cie się zmie­ni, Ra­món. Bar­dzo – po­wie­dzia­ła i otrze­pa­ła się z resz­tek zie­mi. – Mu­szę już je­chać. Świ­ta.

Ra­món, jak­by nie­świa­do­my wagi tych słów, splu­nął na bok i za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Od­pro­wa­dził Ca­ri­dad do sa­mo­cho­du, z któ­re­go wy­siadł Luis z Pącz­kiem na rę­kach.

– Wy­puść psa i po­że­gnaj się z Ra­mo­nem.

Luis usłu­chał i przy­tu­lił się do bra­ta.

– Nie­dłu­go spo­tka­my się w Bar­ce­lo­nie. Pój­dzie­my za­pi­sać cię do Mło­dzie­żów­ki. Skoń­czy­łeś już chy­ba czter­na­ście lat?

Lu­iso­wi za­bły­sły oczy.

– I we­zmą mnie do woj­ska? Wszy­scy ko­mu­ni­ści wstę­pu­ją do Ar­mii Lu­do­wej...

– Nie tak szyb­ko, Lu­isil­lo. – Ra­món się uśmiech­nął i przy­ci­snął go moc­niej do sie­bie. Po­nad gło­wą chłop­ca uchwy­cił znów dziw­nie za­my­ślo­ne spoj­rze­nie Ca­ri­dad. Umknął przed nie­pew­no­ścią, jaką bu­dzi­ły w nim oczy mat­ki, i od­wró­ciw­szy wzrok, do­strzegł w pierw­szych pro­mie­niach dnia ka­mien­ną, wro­gą bry­łę Esco­ria­lu. – Patrz, Lu­isi­to, Esco­rial. Sta­cjo­nu­ję po dru­giej stro­nie, na tam­tym zbo­czu.

– I za­wsze jest tak zim­no?

– Zim­no jak dia­bli.

– Je­dzie­my. Wsia­daj, Luis – prze­rwa­ła im Ca­ri­dad.

Chło­piec za­sa­lu­to­wał bra­tu, ob­szedł sa­mo­chód i usa­do­wił się na przed­nim sie­dze­niu.

– Je­że­li bę­dziesz się wi­dzia­ła z Afry­ką, po­wiedz jej, że wkrót­ce przy­ja­dę – szep­nął Ra­món.

Ca­ri­dad otwo­rzy­ła drzwi, lecz po chwi­li znów je za­trza­snę­ła.

– Nie mu­szę chy­ba mó­wić, Ra­món, że ta roz­mo­wa jest taj­na. Od tej chwi­li wbij so­bie do gło­wy, że być go­to­wym wy­rzec się wszyst­kie­go to nie slo­gan, to spo­sób ży­cia. – Zo­ba­czył, że mat­ka roz­pi­na woj­sko­wą kurt­kę i wyj­mu­je spod niej lśnią­ce­go brau­nin­ga. Po­de­szła kil­ka kro­ków i nie pa­trząc na syna, za­py­ta­ła: – Je­steś pe­wien, że dasz radę?

– Tak – po­wie­dział Ra­món w chwi­li, gdy wy­buch bom­by roz­świe­tlił da­le­kie gór­skie zbo­cze, a Ca­ri­dad wy­ce­lo­wa­ła sta­ran­nie i nie da­jąc mu cza­su na re­ak­cję, wy­strze­li­ła pro­sto w łe­pek Pącz­ka. Psiak po­tur­lał się od­rzu­co­ny po­dmu­chem kuli i znie­ru­cho­miał, sztyw­nie­jąc w mroź­nym po­ran­nym po­wie­trzu Sier­ra de Gu­adar­ra­ma.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy


[3] „La Pe­dre­ra”, czy­li Casa Milà, bu­dy­nek pro­jek­tu Gau­die­go, w cza­sie hisz­pań­skiej woj­ny do­mo­wej sie­dzi­ba Ka­ta­loń­skiej Zjed­no­czo­nej Par­tii So­cja­li­stycz­nej, ści­śle zwią­za­nej z Hisz­pań­ską Par­tią Ko­mu­ni­stycz­ną.
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